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ta zawsze i że nieszczęście czyha ma kaź- 
dego, kto ośmieliłby się rąbek tajemnicy u- 
chylić. Straszne legendy podniecały wyo- 
braźnię ludu, lecz dziś nie wierzono już tym 
podaniom i opowieściom. Niektórzy mówili 
jeszcze o nich, lecz więcej dla żartu, miż 
przez wiarę. Tylko stary: Bringard nie żar 
tował i po trzydziestu latach długich roz- 
myślań doszedł do świętej wiary, że od cza 
su, gdy zegar stanął, dusza jego mistrza ję 
czy w niewoli djabelskiej i wyzwolona bę 
dzie dopiero wówczas, gdy kółka nanowo 
obracać się poczną. 

Ożywiony tą intencją miłosierną, a po- 
niekąd także dla zadowolenia swej dumy 
zawodowej, zaprzągł się do naprawiania 
zegara, poświęcając mu całą swą przemyśl 
ność cierpliwą i głęboką wiarę. Nielicznym 
przyjaciołom, którzy litowali się nad sza- 
leńcem i próbowali odwieść go od mieszczę 
snego zamysłu, odpowiada! z niewzruszoną 


ufnością: nieszczęsnym ojcem Bringardem: nego ciężaru, wisiał sztywniejący trup star- m BN eN N AAN AN A AA A aA aA 
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Gdy niedawno spadł śnieg, Warszawiacy po raz pierwszy w 
_ tym roku używali sanny w Alejach Ujazdowskich. 


szę tylko odnaleźć jeszcze ciężar odpowied 
ni do wag zegarowych. Będzie ze specjalne - 


go metalu. Zobaczycie, że zegar ruszy. Zo- 
baczycie! | 

Tymczasem całe dnie i noce poświęcał 
szalonej pracy, zaniedbywał wszystkie ze- 
gary wieżowe, Ścienne i kieszonkowe i na- 
rażał się na oburzenie, pogardę i wstręt ze 
strony swych współobywateli. Nie zrażał 


się jednak niczem: podwajał wysiłki prag- 


nąc dopiąć celu przed śmiercią i codzień 
wierzył mocniej, że marzenia są coraz bli- 
żej rzeczywistości. | 

Przekradając się poprzez wrogie szere- 
gi obywateli powtarzał machinalnie: 

— Skończę dziś w nocy. Napewno. Ju- 
tro w południe. Jutro zegar ruszy. Jutro w. 
południe. Jutro w południe. 

Jednakże dni przechodziły, a zegar stał 
niewzruszony. - 


A teraz już urwisy wołali na ulicy za 


brzegu. 


Komunikącja na Wiśle odbywa się na łodziach tylko 
Środkiem płynie kra. W dali widać most ks. J. Po- 
©  miatowskiego już zupełnie odbudowany. 


beł czy mie? Jutro w południe! Jutro w po- 
łudnie| 

I oto nagle pewnego pięknego poranka, 
w południe, na wieżycy kościelnej zadźwię 
czał kurant: din, din, don, wybiegła wesoła 
pieśń i na tarczy zegara rozwartej, jak oł- 
tarzyk, ukazała się Najświętsza Panienka, 
a przed Nią Anioł Gabryel na czele koro- 
wodu dwunastu Świętych Apostołów. 

Cud się dopełnił Cud! Biegano po mie- 
Ście, szukano ojca Bringarda, by go uczcić 
jak należy. Wołano, że jest chlubą kraju. 
Ludzie stawali w zachwycie przed zegarem 
zmartwychwstałym. Niedowiarki płakali z 
radości wielkiej. 

Lecz ojciec Bringard nie słyszał już nie 
I nic już nie widział. Dla zbawienia duszy 
dawnego mistrza i ożywienia umiłowanego 
zegara poświęcił wszystko co posiadał, a 
wreszcie — samego siebie. Na jednym z 
żelaznych łańcuchów, zamiast nieodnalezio- 
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` DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Młodzież szkolna, z powodu spóźnionego śniegu w tym | 


Śliczny filcowy kapelusik, przybrany ezar- | ) o a waka apo piero przy końcu marca mogła użyć- rozrywek: zimowych. a 

nemi wstążeczkami, noszony przez p. Syl- | > ATE TETES e i a a a a a a SR SE > 

vie, artystkę teatru „Gymnase“ w Paryżu. O E N OCZ saa D że 
Fot. Manuel Fróres. 


Belweder, rezydencja prezydenta Wojciechowskiego, w zimie. | ACACONNON PN n 
Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. | "Redaktor: Klemens Orchulski, 
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Przy. ul: Naruto wicza, w którym ma stanąć Teatr Miejski. 


` 


(poeti d'oggi). 


Giuseppe Ungaretti. (urodzony 8 lute- 
go 1888r. w Aleksandriji, w Egipcie. Stu- 
+ dja klasyczne w Egipcie, a gdy w toku 
1909 wyjechał do Paryża, tam otrzymał 
dyplom (diplôme d'etudes superieures). 
Bawił nad Sekwaną po roku 1914, aż do 
wybuchu wojny. W kampanii wojny Świa- 
towej walczył na froncie włoskim (w 15 
pułku!), a pod koniec 1918 we Francji. Epi- 
zody wojenne w: „La Guerre“, jakie wy- 
dał sam w 80 egz. w Paryżu. Poezje w: 
„I Porto Sepolto* i w „Allegriadi Nau: 


CIĘŻAR. (peso). 


Cóż to za żołnierz z chłopa, 
. obwieszon orderami 
świętego Antoniego... 


trzy mniejsze, jeszcze... kopa! 
spadł, bv ciężar na niego, 
z barwnemi kokardami. — — ~— 


Chętnieby cieżar zrzucił, 

w zamian za słońce, pole — ==- .... 
bez nich, do wioski wrócił: 
życiową dźwigać dolę, — — —. 


TAKA SOBIE JESTEM ISTOTA... 
(Sono una creatura...) 


Jak skała Świętezo Michała, 

tak zimna | twarda, zwietrzała, 

korzyści nie przynosząca... 

wciaż wraz z nią, ma dusza, błądząca... - 
nie skora do płaczu, czy śmiechu; 


właściwie, dwie we mule. są dusze! 
jedna, drugą, noszę — jak tuszę, 
w szalonym żywota pośpiechu. == m ~= 


Ojcem. matka, jest Nil mi, rzeka, 2 
gdziem przyszedł | wvrósł nad brzegami, 
a notem gnana mimowoli, = 
duszą, nad Sekwanę ucieka. ——- — =- 
(wraz z nodobnvmi ief zbiegami!) 

tam naznałem jedna | drugą: 


poznanie nie moją zasługą! — = -.. 


Nad: Izonzą namiot rozbiłem == m=. -= 
I kochałem brzegi krwawe, az 
lecz znów w nostalgi molai śniłem: 
obydwóch dusz mvch, złudną jawe. 

7 obłoków życie wieniec mota... 

taka sobie ze mnie istota! s= se =~ 


Michał Asanka-Japołt. 


Paret that YEN pA Zo RAN oe. ak życ 
PYT M OT AC SAM AZ a ro t, 


świta 
js 


ROWEREM NAOKOŁO ŚWIATA. 
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Kazimierz Nowak _(poznafńcz:%), ki 
ubiegłego ty o. À przejeżdża. 


Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 


- Starodawne dwory i dworki wiejskie. 


MI. 


-= Nazwa „dworu“, zdaniem zasłużonego hi 
storyka sztuki prof. WI. Łuszczkiewicza, do 


tyczy, mietylko domu mieszkalnego szla- 


chty, lecz całego kompleksu zabudowań go 
spodarczych. „Dworzec, „Dwór“, „Dwo- 
rzyszcze' odpowiadające nazwie łacińskiej 


„zfundum* w przywilejach i aktach z XIV i 
XV stulecia oznacza niewielką siedzibę szla 


checką ma wsi. Nazwy osobnej mna dom 


mieszkalny właściciela ziemskiego, w.rodza 


ju tego jak francuskie „manoir“ lub „gentil- 
lomiere' w języku polskim mie posiadamy, 
gdyż nazwy pałacu i zamku nadawano tyl- 
ko tym budynkom mieszkalnym, które po- 
siadały odpowiednią okazałość żewnętrzną 
lub też miały charakter obronny. Do XV 
wieku popularne były również miana „gród 


"ków* nadawane drobnym forteczkom szla- 


checkim, otoczonym zazwyczaj fosą, wałem 
obronnym i palisadą. Typ atoli tak popular- 
nego w iPolsce dworu modrzewiowego, jako 
mieszkalnego domu dziedzica wioski, jest 
kreacją późniejszą — świadczą o tem wy- 


mownie motywy renesansowe i barokowe, % 


pewne bogactwo form i wytworność sylwe- 
ty. W dworach ziemiańskich, zabytkach z 


XVIII i XIX wieku spotykamy stale zna-: 
mienny dach stromy, z podwójnem załama- 
niem wzorowanem z mansardu francuskie- 


go. Szczególnie malowniczego a swojskiego 
widzięku dodają na rogach dworów czworo 
kątne alkierze, które wznoszone w XIV i 


XV wieku przy dawnych zamkach drewnia ` 


nych jako wieżyczki w celu obronnym, prze 
szły do dworów ziemiańskich nawet w o- 


„kresie baroku pokryte dachem stromym z 


pazdurami wskazują na gotyckie tradycje 
budownictwa drzewnego, podobnie jak i mo 
tywy okrojów okiennych, drzwi i profile 


sosrębów, | 


Zygmunt Gloger, mówi w dziele swem „O 


"budownictwie drzewnem*, że icudzoziemcy 


po Polsce podróżujący, w notatkach swych 
podróży wspominają często nasze dwory 
szlacheckie. i magnackie, choć _ wspomnie 


‘niom tym nadają zwykle charakter powierz 


chownych ogólników, gdyż dwory-te nawie 
dzali tylko przygodnie i nigdy dłużej w nich 


- nie mieszkali. | R 
(©. Dyplomata francuski, choć Niemiec z po 


chodzenia, Ulryk. von Werdum w drugiej 
połowie: XVII: wieku zwiedzający Polskę, w 
pamiętniku swym wspomina © _ licznych 


„zamkach , a raczej dworach szlacheckich z 
drzewa polskim sposobem wcale wygodnie 
zbudowanych -— otoczonych palisadami z 
mocnych kotów świerkowych, w ziemi prze 
ciętnie na cztery stopy od siebie na ukos 
osadzonych, a u góry skrzyżowanych i 
ostro. zakończonych“. | | 
Umeblowanie wewnętrzne dworów do 


Q 


wytworną robotą artystyczną, do tych nale 


żały: „służba“ czyli tak zwany w czasie 
późniejszym „kredens“; „atmarja to jest. 
szafa; „sepet“, czyli skrzynia; „kantorek” 


czyli biurko pana domu; — sprzęty te by- - 


wały bardzo kosztowne, subtelnie rzeźbio- 
ne, inkrustowane różnobarwmem „drzewem, 
kością słoniową, i perłową masą, zawsze”. 
misternie i silnie okute i mocho zamczyste. 
W takich. to dużych. rozmiarów- sepe- 
tach przechowywano: ruchomości najcenniej 


24 |z| 


Lb 


Feme dwor w Ożarowie (Alkierz narożny) Fot. prof, J , Raciborski 


sze, jak garderobę, futra, srebra, klejnoty 


dworu „Świerzeniu”, zamczystym. budynku ` 


świecznik rzeźbiony. w drzewie ze świeca- . 
„mi woskowemi, Belkowanie pułapu oparte 


końca XVII stulecia było zazwyczaj skron 
ne, złożone ze sprzętów niezbędnych, cos 
dziennej potrzeby. Sień — i izbę stołową, 
obiegały naokół ścian ławy I zydle z drze: 
wa lipowego, w kolorze naturalnym lub far . 
bą zieloną malowane — sprzet zbytkowny 
spotykany był rzadko, a do tych należały 
krzesła gdańskie, karły kordybanem kryte, 
meble wyściełane i materją lub skórą: obite. 

Niektóre tylko sprzęty wyróżniały -się 


M tas rowy, 


sprzęty zaś większej objętości a mniejszej 
ceny, chowano. w zbudowanym w pobliżu 


gospodarczym, zwanym również. .„lamu- 
sem“, „klecią* lub "świromkiem”.. == /«. 
"W. świetlicach dworu u pułapu zwieszą 
się pająk mosiężny, Meluzyna z rogami jele 
nia, zabitego -może przez: pana domu;. lub 


Przedstawiciele władz państwowych, samorządowych oraz stowarzyszeń spole- 
cznych na dworcu witają przyjeżdżających Jugosłowian (Chór akademicki „Obilić*). | 
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Męska młodzież szkolna ze sztandarami na dworcu wita młodzież bratniego narody. sa 


NACE 


ze Związku Halierczyków, oddziału ©, | 


D. O. K. IV. z generałem Jungiem ||| Orkiestra młodzieży szkolnej, która fanfarą witała przyjeżdżających gości z południa, 


Gen, Haller przy nowopoświęcom 
 lódzkiego, w otoczeniu korpusi 
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„bywało na zdobnym w płaskorzeźbę „sio- 


__strzanie* z datą budowy, herbem dziedzica 


„lub sentencją moralną. EW 

© „Oświetlały dwór bardzo liczne okna ale 
małe rozmiarami i z bardzo drobnemi bło- 
„ nami lub szybkami ze szkła krajowego opra 
wiońemi w ołów lub ramkę z drzewa. U 


_ możniejszej szlachty, szyby w oknach były 
„bardzo kosztowne ze szkła zagranicznego 
„zwanego weneckiem — szkło „weneckie“ 


było białe, czyste i jasne“ matomiastt szkło 


jowe dawało zbyt mało światła z powo-. 


du zielonego koloru, grubości i chropowato 


ści. Podłogi świetlic czyli tak zwany: „pa- 


wiment', były przeważnie z tarcic Sosho- 
wych a w dworach więcej zamożnych z 
dębu, zgodnie z opinją autora „Nauki bu- 
downiczej* wydanej w 1659 roku, „że na- 


Szym kowanym ‘nogom szlacheckim, najlep 


sza jest debina". Dopiero w okresie dyma- 
stli saskiej, lustracje dworów szlacheckich 


zaznaczają posadzki rw arkusze lub „tabu-. 
datury". a | GÓRY a 


< Drzwi były przeważnie jednoskrzydłowe, 


T 


na drewnianych „wieszach' zamykane na 
również drewniane „wrzeciądze' lub na za- 
suwę kowalskiej roboty. se. 


Drzwi dwuskrzydłowe zwane „podwója 


mi“ z zawiasami i zamkami metalowemi, 3 


wytwornej pracy nie ciesielskiej lecz stolar 
skiej i okuciach iślusarskich, były przejaż 


wem komfortu i elegancji, spotykamy je 


w opisach tylko zamożniejszych dworów... 


Olbrzymich rozmiarów kominy w: sieniach 


i izbach stołowych oraz piece w komna- 
-tach były przeważnie murowane lub lepio- 


niały jednak i one swe stopnie 
artystycznego piękna, były. 
kamienia rzeźbione a. zdobione 
piece zaś miały kafle polewane 
"rTóżmobarwnie w idesenie, orły, 
rwy” roślinne: — sprowadzano 
vi ozdobę i osobii-* 
orze zie 


wie 


Piec dając ciepło, mówi Wł. Łoziński, 


był głuchy i niemy; komin dawał i ciepło 
i światło i gadał do człowieka a gdy skoja- 
rzył się z „czaszą, to rodzoną ciotką na- 
szą“ i z pogadanką w poufnem. kole, jakiem 
że to był źródłem wiejskiej szczęśliwości. ` 
Pomimo tak skromnych sprzętów wię- 
„trze naszych dworów szlacheckich sprawia 
. lo wrażenie pewnego zbytku i uderzało g0- 
«ścia bardzo malówniczą dekoracją z -powo- .. 
"dm ścian przykrytych, jak zaznaczyliśmy, 
„wielką ilością makat; kilimów, opon, szpa- | 


lką 


wotnie z Włoch a 


polu i Bengamo 510005006, T śe, 


lerów, kobienców i kottryn, których nie bra 


kło w żadnymi więcej dostatnim dworze 


Szlacheckim. Tak zwane u nas „kołtryny” z 
włoskiego coltre, coltrina, były to obicia 


komnat na płótnie malowane klejowo lub 
olejno, które do Polski sprowadzano pier- 
później z Gdańska, Wro- 
cławia i Norymbergi. Najwięcej jednak ce- 


mionemi były kołtryny włoskie z XVI i 


XVII wieku a zwłaszcza wyrabiane w Nea- 


„LILLA WENEDA" W TEATRZE MIEJSKIM W ŁODZI. . 


"Nad. naszym Teattem. Miejskim - groma- 
dzą się znowu groźne chmury. Zresztą, w 
_chwili gdy te wiersze dotrą do rąk czyteł. 
nika, chmury, być może, rozejdą się już, 
ukazując błękit wiosennej pogody. Fa- 
-ktem jednak jest, że teatr łódzki przeżywa 
w sezonie bieżącym istotnie ciężkie chwi- 
dle, że rosnące wśród stron niezadowolenie 
` przybiera groźne rozmiary, że z naelektry- 
zowanej atmosfery lada moment wypaść 
może piorum dyrektorskiej dymisji. 
Podłożem teatralnego przesilenia są, jak 
wiadomo, sprawy natury finansowej, nie- 
zupełnie. w myśl: życzeń p. dyr. Wroczyń- 
skiego załatwione przez . opiekujące się te- 
atrem władze miejskie. Ostatnio dyr. Wro 
czyfński, zrażony ścigającemi g0 niepowo- 
„dzeniami .kasowemi, postawił sprawę na 
ostrzu noża, żądając całkowitego uwzględ- 
mienia. swych postulatów i. grożąc — W ra- 
zie przeciwnym — opuszczeniem dyrektor- 
skiego stanowiska. Jak to zwykle w ta- 
kich razach bywa, każda ze stron ma swo- 
ją rację; dlatego właśnie sytuacja jest tak 
trudna i powikłana. Jest rzeczą jasną, że 


-bez bardzo wydatnych subsydiów. ze stro-- 
ny miasta, «dyr. Wroczyński nie. może 


utrzymać teatru na właściwym poziomie i 


skazany jest ma repertuarową wegetację, 
co z kolei wywołuje sarkamia i niezadowo-. 


lenie. Ale niemniej wyraźne jest i to, że 
` Magistrat, obarczony  miljonem kłopotów 
finansowych, naciskany z góry w kierunku 


jak największego ograniczenia wydatków, 


liczyć się musi. skrupulatnie z każdym wy- 


tragicznym konfliktem pomiędzy chceniem 
a przeciwną mu koniecznością... | z 
Winówajcą teatralnych kryzysów, Wy- 


stępujących w. bieżącym roku ze szczegól- 


na ostrością jest ktoś trzeci: jest nim, mów 
"my otwarcie, publiczność łódzka, której 
stosunek dó teatru stał się przysłowiowym, 


bynajmniej nie w sensie chwalebnym. . Tej- 


publiczności jak złej tanecznicy, zawadza 


"obręb m spódnicy: wszystko jest złe i nle- 
dobre: jedne A za głupie I za wesołe, 

nne za mądre za poważne. Trzeba 
"wszak sobie *yszikiwać najrozmaitsze wy. 


kręty i wybiegi, gdy się ktoś przyznać nie 
„że. teatru nie Lubi, że teatr mie jest 
wogóle potrzebny, że wystarczają fil- 


mowe buidy, zapasy `: atletów i — w maj- 


gorszym razie — reprezentacyjne rauty, 


by 


stkie strony. Dyrekcja wiedziałaby. czego 
może sie spodziewać ze strony. publiczno- 


'Ści,. publiczność wiedziałaby. ma ca może 


qiczyć ze strony dvrekcji. Ale oczywiście 


łatwiei jest teatr krytykować, niż do te- 


tri chodzić. W tem właśnie sekt... : 
"Ale mimo. to wszystko — skandalem 
byloby przecież, otrabionym po całej Rze- 


czyposnolitej, przerwanie sezonu teatralne- 


go w Łodzi z braku — pieniedzy. Tak sie 
„przecież  lubimv. chwalić, tak Jnbimv pod- 
kreślać przy każdej okazii wielkość i za- 
drugiego- miasta w. Polsce, gdv jed- 

zi, rozwiać daris T kon- 


"dawanym groszem i staje częstokroć przed: 


Przy innvm stosunku. mubliczności łódz- 
kiei do własnego teatru (mówimy tu oczy- . 
wiście o masie, nie o wyjatkach) nie było- 
teatralnych przesileń.. gdyż podstawy. 
nansowe teatru mie chwiałyby sie na wszy 


Ar Przesilenie teatralne. — Tu | ówdzie; — . Dramótycziie cło. ST a. a 


stępy wybitnych sił zamiejscowych -oży= 
wiają repertuar i pociągają publiczność ti- 
rokiem mowości. M. in. występowała w. 


ezme; do przekonania . publiczności, że te- 


- atr jest dobry i na poparcie zasługuje. Do 
_ uzdrowienia sytuacji droga wiedzie. nie 


poprzez kwasy i dąsy; tu trzeba ścisłych 


jį określonych- planów, cvfr i dat statysty- 


cznych, ròztropnych przewidywań wre- 


szcie. To wszystko znaleźć się musi i — 


wierzymy — już się znalazło, gdyż półmił- 


jonowe miasto mie może rozostać bez te- 


atru, nie może zasłużyć sobie na miamo już 
nie polskiego (Manchesteru, lecz polskiej 
— Beocji... 

I w. mniejszych miastach naszych też 


nie najlepiej się z teatrami dzieje, a mimo 
to jednak jakoś to idzie, pod względem 
artystycznym nawet przeważnie wcale 


nieżle, i żadem z dyrektorów nie zamierza 


uciec od swej «ciężkiej zaiste taczki. Tak 


np. Teatr Śląski (Katowice — Sosnowiec) 
pod dyrekcją p. H. Czarneckiego ratuje' 
egzystencję swoją stałemi objazdami pro- 
wineji, urabiajac sobie. dopiero publiczność 
polska, psuta do niedawna wpływami nie- 
mieckiemi. Jeśli zważymy, że zespół dyr. 
Czarneckiego liczy około 140 osób (opera, 
operetka, dramat i komedia), zrozumiemy 


ogrom piętrzacych się przed imprezą trud- 5 


ności. | 
Z trudnościami. waloży - również - "teatr 

miejski w Toruniu pod dyrekcją p. K. Ben- 
dy, "a jednak daje sobie jakoś radę. Sezon 
rozpoczęto „Kordjanem”, wśród sztuk wy- 
stawianych są rzeczy naprawdę wartościo- 


"we („Romeo i Julja*, „Eros i Psyche“. 


„Ptak“, „Edukacja Bronki"), gościnne Wy- 


Toruniu ceniona artystka, znana dobrze Ło- 


dzi, p. Dunin-Osmólska, odnosząc w znako- 


mitej swej kreacji Psyche rzetelne sukcesy. 
Byleby się tylko nie zniechęcać i nie roz- 
goryczać, bo w takim stanie zakłócenia 
wewnętrznej równowagi trudno. o dobrą 
myśl i jasny sąd. sę 


Z im m napisaliśmy dziś więcej CEC 


sach polskich teatrów prowincjonalnych. 
Dzisiejsze koleje ich bytowania mają pe- 
wne cechy typowe i znamienne i dlatego 
zasługują ma baczną obserwację i bardzo 
cziijną troskę... 

W oryginalny sposób bronić enek ro- 
dzimej twórczości Związek autorów drama. 
tycznych w Madrycie, uchwalając, by u- 
twory obce; wystawiane na scenach hisz- 
pańskich . opłacane były dodatkowo w wy- 
sokości 10 — 25 proc. Ponieważ dzieł b. 
wielu pierwszorzędnych dramaturgów ` ob- 
cych nie oglądano dotąd w teatrach hisz- 
pańskich, których poziom artystyczny mie: 


wznosi sie wogóle zbyt wysoko, przeto“ 


urzeczywistnienie uchwały Związku auto-. 
rów nie mogłob” wpłynąć dodatnio, na po- 
ziornu tego podniesienia. - To jest "właśnie 


argumentem pratestacyjnym : wielu litera- 


tów hiszpańskich, którzy, nie bez: słuszno- 
ści, w posunięciach swych ' kolegów ze. 
Zwiazku autorów dramatycznych dostrze-. 
gaja tendencję. ochrony — rema przes 


ciętności i miernoty. s» oo _B. D. 


. 


wiosny, do słońca! 


Paryż, 2 kwietnia. nek. Wystarczy kołnierzyk, mankieciki, wreszcie kołnierzyki. Farmonijki takie ze 
kieszenie, ewentualnie plisa u dołu z barw- szkockich wistążek wyglądają prześlicznie. 
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| Tegoroczna moda wiosen. jest pod zna- 
kiem młodości. Kapelusiki, sukienki i kostju 
my, w jakich wita parvżanka tę najbardziej 
Urocza z pór roku przypominają dawny gen 
re ubierania się pensjonarek. Dzisiaj młoda 
dziewcżyna nie marzy o „dorosłej“ sukni, 
jaką włoży — najwyżej może powiększyć 
"2 biegiem lat wykrój dekoltu. Linię prostą, 
krótkość sukienki, białe kołnierzyki, wią- 
"zane krawaty — zachowa każda paniene- 
czka jaknajdłużej, s 
(../ Widziałam ostatnio dużo nowych kre- 
 acyj — zdumiewają one wprost pomysło- 


 wością przybrania. Wszystko to są pro- 


ste woreczki — a przecież drobne napo- 
zór dodatki dają piętno oryginalności każ- 
idemmu kitelkowi. 
_ Kolory: biały, czarny i czerwony łączą 
często i chętnie. | | | 
Groult wystawił otatnio czarną sukien- 
kę obrzeżoną czerwonemi wypustkami. 
Drobne białe koraliki naszyte są w kratkę, 
„a w środku każdego kwadratu umieszczo- 
-he "naprzemian: czarny guziczek o czte- 


rech  dziurkach  przyszvty czerwoną 


nego jedwabiu — aby ożywić kitelek. 


Nieprzeparta chęć odświeżenia stroju 
na wiosnę znalazła wyraz tego roku, jak 


zawsze, w białych guziczkach, a przyznać 


trzeba, że do żadnej mody nie były one 
stosowniejsze. - | | 
- Kołnierzyki i mankiety koronkowe 
mniej już nosimy — bogate jpoint-de-Venise 
bardziej się nadawały do jedwabnych wi- 
zytowych sukienek w zimie. Glasbatyst, 
ongamdi, jedwab do prania, lekka walan- 
sienka — oto matewjał na przybrania wio- 
sennych szat. Po za kamizeleczkami ulu- 
bione są żaboty — od wąskich fryzek do 
wielkich płacht ukośnych. Specjalnie wy- 
różniają się żaboty naszywane walansien- 
kami. 

Lekko, powiewnie wygl ądające pliski 
widzimy wszędzie. Dół sukienki lub far- 


tuszek drobniutko ke rbowany możemy za- 


wsze zastosować. Również przybrania z 
plisowanych 'wstążeczek często ostatnio 
używają, bądź to jako brzeg jednokoloro- 
wej sukni, bądź też maszywane drzety, 


Ponieważ nosimy przeważnie trois- - 


pièces, dziś żredukowane do dwóch t. j. 
sukni i długiego żakietu — robimy często 


sukienki bez rękawów i z przodu do pasa 
wycięte — a pod nie nosimy bluzki jasne 
krepdeszynowe lub bagato haftowane.. 


Robi to rw całości wrażenie kamizelki i 


wszyłego rękawka — a jest bezporówna- 


nia praktycznieśsze -- możemy łatwo prać 


i często zmiemiać -— a przecież każda z 


was, piękne Panie, lubi zmianę? 
Jeżeli masz, miła pani, skromny kape- 


husik — przybierz go tak, jak jedną z Su- 
kienek — garniturem wstążeczek, kwieci- 


stym galonem lub grubym haftem włócz- 
kowym. iKombinacje takie są teraz bar- 
dzo en vogue. 


Do wszystkich prostych sportowych 


sukienek mosimy chętnie szerokie zamszo- 
we paski. W tutejszych magazynach mo- 
żna je znałeźć we wszelkich kolorach, a 
nawet w desenie mp. szłak żórawi na sele- 
dynowem tle, lib maków na czarnem. 
Varsovienne. 
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Łódź, dnia 11 kwietnia 1925 roku. 


komedja A. Grzymały-Siedleckiego 


w Teatrze Miejskim. 


nitką i czerwony — przyszyty czarmą. 


Nitki od środka idą wierzchem guzika do "> m ZEŃ a> 
zewnętrznego jego brzegu — ten widoczny fe k UDA 


sposób przyszywania guziczków jest teraz 
. często mżywany i ogromnie zdobi. Tak 
- ñaprżzykład białe sukienki, naszyte z tyłu 
„od góry do dołu białemi guziczkami z per- 
-. łowej masy, szytemi czarną mitką, i wy- 
- końiczona czarną wypustką wygląda świe- 
żo i efektownie. RA l | 
0. Bogactwo krat, szachownic, szkockich 
(+. deseni, uderzające nas dziś w każdej wy- 
stawie, udostępnia ładne i proste kombina- 
Raw DE | | $ 
- Czy może być coś ładniejszego, jak do- 
białero stanika: dószyta karbowana spód- 
„niczka z czarno-czerwonej kraty na bia- 
(dem tle? Lub też do «czarnej spódniczki, 
. z fałsżywem zapięciem czerwonych gu- 
| -zlezków z jednego boku, bluza z materjału 
> w trzech ulubionych kolo- 
sach... i 
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kt II, scena I, od strony lewej do prawej: Jerzmanowska, Szczęsna, Łabędzki, Ko- 
ai mornicki, Święcimska, Wołos zynowska, Fabisiak i Szubert. 


'8888838800083888688888888 


M 


wiosenna -sukieneczka z garniturkiem  pikowym. hafto- 1)  Rypsowa sukienka przybrana szkocką. taftą i guziczkam 
da alina. WAMI: 9. e an o «wa sakaa, y a Taika jasno-popielata z barwnym drobnym haftem, rozwa 

6) Seledynowy. model z „crópalga*, haftowany sintaszemsre- 0 na ciemno-szafirowym spodzie, e 
dog, brzystym. Z przodu klin plisowany. o0 8) Sportowa czerwona plisowana spódniczka. Bluzka z ka 
= ` czerwono-bronzowej, wykończona czer wonym* `. 


7), Krepowa. sukienka piaskowa. Półtunika rozchodzi się na pli- |. 
anych bronzowych jedwabnych falbanach. Haft włóczkowy. = 
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